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Transplantacja - problemy Małopolski

Brakuje tylko serc

Od początku roku małopolscy lekarze przeszczepili serca zaledwie 10 osobom. 50 kolejnych czeka w kolejce. Czy się doczekają? 

Wojtek ma 16 lat. Na początku roku zachorował na grypę. Zamiast leżeć w łóżku, pewnie ją przechodził. Na efekty nie trzeba było długo czekać: 21 stycznia jego serce odmówiło posłuszeństwa. Trafił do szpitala w Prokocimiu. W maju sytuacja stała się już dramatyczna. Gdy w końcu znalazł się dla niego dawca, lekarze nie mieli pewności, czy Wojtek przeżyje transport z Prokocimia do Szpitala im. Jana Pawła II. 

29-letni Leszek też pewnie zachorował na grypę, której postanowił nie zauważyć; Efekt: uszkodzenie serca na skutek zapalenia mięśnia, konieczna była wymiana serca. W oczekiwaniu na nowe zaczynał żegnać się z życiem. Jego żona spodziewała się dziecka. Już w klinice dowiedział się,. że urodziło się i jest zdrowe. Ta wiadomość o mało go nie zabiła - za dużo emocji! Na szczęście nowe serce udało się szybko znaleźć. 

Wojtek i Leszek to dwóch z dziesięciu pacjentów, którym w tym roku przeszczepiono 

serce. I pomyśleć, że jeszcze siedem lat temu w Krakowie 70 osób dostało od życia nową szansę i nowe serce. W ostatnich latach o takim wyniku można tylko pomarzyć. - Wiem, jak trudno jest stanąć przed rodziną, która boleje nad stratą kogoś bliskiego, i powiedzieć: "Chcemy pobrać jego narządy do przeszczepów". Ale nie wiem, czy nie trudniej na telefony z pytaniem: "Czy jest dla mnie serce” odpowiadać: "Nie ma", wiedząc, że w istocie jest to tak, jakby przekazywało się wyrok śmierci - mówi prof. Jerzy Sadowski, szef Kliniki Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii CM UJ. 

Dla kardiochirurgów jest to sytuacja tym trudniejsza do zniesienia, że akurat w przypadku przeszczepów serca wszystko do ratowania życia mają: 150 łóżek, osiem sal operacyjnych, dobrzy chirurdzy, pieniądze na operacje (ok. 1,2 mln zł z Ministerstwa Zdrowia), które przepadną, jeśli nie zostaną wykorzystane do końca roku), i na leczenie po operacji (ok. 600 tys. zł z NFZ, które też mogą przepaść). Tylko serc nie ma! - Przyczyną takiego stanu rzeczy jest brak zgody ludzi za życia lub ich rodzin po śmierci na pobranie narządów. Nie bez winy są też sami lekarze. którzy nie zgłaszają, że mają potencjalnych dawców. Pod tym względem z roku na rok sytuacja tylko się pogarsza. Na 10 tegorocznych przeszczepów dwa serca dostaliśmy z naszego województwa, inne z odległych miast: z Elbląga, Poznania, Warszawy - wylicza Sadowski. Lekarze już sami nie wiedzą, jak przekonywać ludzi, żeby godzili się na oddawanie narządów. Bo choć formalnie przepisy nie obligują ich do pytania o zgodę rodziny potencjalnego dawcy, jednak o nią proszą. Zwykle słyszą odmowę. - Może gdyby tak jak my mogli oglądać efekty tego typu operacji, postępowaliby inaczej - zastanawia się dr Karol Wierzbicki z krakowskiej kliniki kardiochirurgii. Ma to szczęście, że ze swoim byłym pacjentem 22-letnim Marcinem chodzi po górach. Ostatnio doszli nad Czarny Staw Gąsienicowy. - To ja miałem zadyszkę, a nie on. To dość niesamowite, bo przecież sam widziałem, jak jego serce przestało bić - opowiada Wierzbicki. Od połowy tego roku pod hasłem "Nie zabieraj swoich narządów do nieba - one są potrzebne wyłącznie tu, na ziemi" zaczęła się kampania edukacyjno-społeczna, która ma zmienić nastawienie ludzi do tego problemu, a w efekcie zwiększyć liczbę dawców regionalnych. Regionalnych, bo obecnie najwięcej dawców jest spoza Małopolski. Akcji patronują: małopolski oddział NFZ i Poltransplant
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